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  PRZE­NI­KA­NIE Z CZER­NI DO OB­RA­ZU:


  WNĘ­TRZE KUCH­NI – HO­TEL RE­GEN­CY


  NOWY JORK – DZIEŃ


  Po­ran­ny szczyt w słyn­nej sali re­stau­ra­cyj­nej dla moż­nych tego świa­ta. KA­ME­LE­ON wśli­zgu­je się do gwar­nej kuch­ni. Jego ru­da­wo­zło­te wło­sy są te­raz ciem­ne, skó­ra ma od­cień mie­dzia­ny. Pa­su­je do resz­ty, jest ko­lej­nym bez­i­mien­nym Por­to­ry­kań­czy­kiem w stro­ju po­moc­ni­ka kel­ne­ra. Nikt nie zwra­ca na nie­go uwa­gi.


  Ka­me­le­on pa­trzył na te sło­wa w sce­na­riu­szu set­ki razy. Tego ran­ka mia­ły się zi­ścić. Jego film w koń­cu wszedł w fazę zdję­cio­wą.


  – Ak­cja – wy­szep­tał, wcho­dząc tyl­nym wej­ściem do kuch­ni ho­te­lu Re­gen­cy.


  Ktoś jed­nak zwró­cił na nie­go uwa­gę.


  – Ej, ty! – wrza­snął je­den z kel­ne­rów w musz­ce i bia­łej ma­ry­nar­ce. – Śmi­gaj na salę i za­nieś kawę do dwu­nast­ki.


  Nie było to do koń­ca zgod­ne ze sce­na­riu­szem, ale i tak wy­szło le­piej, niż ocze­ki­wał. Jak więk­szość no­wo­jor­skich ak­to­rów, Ka­me­le­on znał to­po­gra­fię re­stau­ra­cyj­nej kuch­ni. Na­peł­nił chro­mo­wa­ną ka­raf­kę zwy­kłą kawą, do dru­giej na­lał kawę bez­ko­fe­ino­wą i wszedł przez drzwi wa­ha­dło­we na salę.


  Ob­sa­da fil­mu oka­za­ła się lep­sza od spo­dzie­wa­nej. Dzi­siaj Nowy Jork roz­po­czy­nał ty­go­dnio­wą ofen­sy­wę, w wy­ni­ku któ­rej za­mie­rzał wy­drzeć Los An­ge­les cał­kiem spo­ry ka­wa­łek tor­tu, ja­kim jest biz­nes fil­mo­wy. Dla­te­go oprócz po­ja­wia­ją­cych się tu każ­de­go dnia go­ści, czy­li wpły­wo­wych bro­ke­rów ze Wschod­nie­go Wy­brze­ża, na wy­peł­nio­nej po brze­gi sali sie­dzia­ły hol­ly­wo­odz­kie szu­je ubi­ja­ją­ce wie­lo­mi­lio­no­we in­te­re­sy przy śnia­da­niu kosz­tu­ją­cym set­ki do­la­rów. Wśród nich przy sto­li­ku dwu­na­stym bry­lo­wał sam Sid Roth.


  Gdy­by lu­dzie szli do wię­zie­nia za ruj­no­wa­nie ka­rier, roz­bi­ja­nie ro­dzin i ła­ma­nie dusz, Sid Roth od­sia­dy­wał­by wie­lo­krot­ne do­ży­wo­cie. Jed­nak w prze­my­śle fil­mo­wym opła­ca­ło się być bez­dusz­nym su­kin­sy­nem. W cią­gu trzy­dzie­stu lat Roth prze­mie­nił Mesa Films z ro­dzin­ne­go in­te­re­si­ku w po­tęż­ne stu­dio. W świe­cie fil­mu był bo­giem, a po­zo­sta­li czte­rej męż­czyź­ni sie­dzą­cy z nim przy sto­li­ku pła­wi­li się w bla­sku jego sła­wy.


  Ka­me­le­on za­czął na­le­wać kawę, gdy Roth, ra­czą­cy swych kom­pa­nów opo­wie­ścią o jed­nej w hol­ly­wo­odz­kich wo­je­nek, na­krył dło­nią fi­li­żan­kę i po­wie­dział:


  – Po­daj mi jesz­cze je­den sok po­mi­do­ro­wy.


  – Oczy­wi­ście, pro­szę pana – od­parł Ka­me­le­on. Je­den sok po­mi­do­ro­wy i pan Roth ode­gra epi­zo­dycz­ną rolę cha­rak­te­ry­stycz­ną, po­my­ślał.


  Nie­ca­łe trzy mi­nu­ty póź­niej po­dał za­mó­wio­ny sok.


  – Mu­chas gra­cias, ami­go - po­wie­dział Roth i opróż­nił szklan­kę, nie pa­trząc już na kel­ne­ra.


  Vaya con Dios, uprzej­mie po­że­gnał go w du­chu Ka­me­le­on, po czym wró­cił do kuch­ni i wy­szedł tyl­ny­mi drzwia­mi. Miał dzie­sięć mi­nut na zmia­nę ko­stiu­mu.


  Mę­ska to­a­le­ta w ho­te­lo­wym holu była ele­ganc­ka i pu­sta. Ręcz­ni­ki z ma­te­ria­łu, orze­cho­we drzwi w każ­dej ka­bi­nie i oczy­wi­ście żad­nych ka­mer.


  Po zu­ży­ciu kil­ku chu­s­te­czek do usu­wa­nia ma­ki­ja­żu ze śnia­de­go La­ty­no­sa stał się bia­łym mło­dzień­cem o dzie­cię­cej twa­rzy. Strój kel­ne­ra za­mie­nił na parę spodni kha­ki i ja­sno­nie­bie­ski golf.


  Wró­cił do holu i przy­sta­nął obok rzę­du ka­bin te­le­fo­nicz­nych, skąd mógł śle­dzić roz­wój wy­da­rzeń. Nie miał już na nie wpły­wu. Li­czył tyl­ko, że oka­żą się choć­by w po­ło­wie tak eks­cy­tu­ją­ce jak w sce­na­riu­szu.


  WNĘ­TRZE SALI RE­STAU­RA­CYJ­NEJ W HO­TE­LU RE­GEN­CY – DZIEŃ


  Ka­me­ra kie­ru­je się na OFIA­RĘ, któ­ra za­czy­na od­czu­wać pierw­sze ozna­ki dzia­ła­nia flu­or­ku sodu. Ła­pie się kra­wę­dzi sto­łu, chce wstać, ale nogi od­ma­wia­ją po­słu­szeń­stwa. Czu­je na­ra­sta­ją­cą pa­ni­kę, gdyż sys­tem ner­wo­wy osza­lał. Ob­ja­wy są już peł­ne. OFIA­RA wy­mio­tu­je, ma­cha rę­ka­mi, w koń­cu pada twa­rzą w ta­lerz z frit­ta­tą grzy­bo­wo-po­mi­do­ro­wą.


  – Skąd wiesz, że za­mó­wi frit­ta­tę? – za­py­ta­ła Lexi po prze­czy­ta­niu skryp­tu.


  – Nie­waż­ne, co za­mó­wi – od­po­wie­dział Ka­me­le­on. – To tyl­ko wy­peł­niacz, coś mu­sia­łem na­pi­sać.


  – Owsian­ka by­ła­by lep­sza – stwier­dzi­ła Lexi. – Z ja­go­da­mi. Jest bar­dziej fil­mo­wa. Skąd wiesz, że aku­rat tak to bę­dzie wy­glą­da­ło?


  – To ogól­ny za­rys. Do ostat­niej chwi­li nie wiem, kim jest ofia­ra. Więk­szość to im­pro­wi­za­cja. Chce­my tyl­ko, żeby fa­cet zmarł w mę­kach.


  Sid Roth nie za­wiódł. Wszyst­ko się zga­dza­ło: wy­mio­ci­ny, pa­ni­ka w oczach, spa­stycz­ne ru­chy. Tyle że za­miast upaść twa­rzą w ta­lerz, zro­bił kil­ka chwiej­nych kro­ków, po­tknął się o są­sied­ni sto­lik i pa­da­jąc na zie­mię, roz­bił so­bie gło­wę o pod­sta­wę mar­mu­ro­wej ko­lum­ny. Wo­kół po­ja­wi­ło się mnó­stwo krwi – skrom­ny bo­nus dla au­to­ra sce­na­riu­sza.


  – Dzwoń­cie po po­go­to­wie! – krzyk­nę­ła ja­kaś ko­bie­ta.


  – Cię­cie – wy­szep­tał Ka­me­le­on.


  Fan­ta­stycz­ne przed­sta­wie­nie.


  Zmie­rza­jąc do me­tra, wy­słał Lexi SMS-a:


  Sce­na wy­szła ide­al­nie. Jed­no uję­cie.


  Kwa­drans póź­niej je­chał li­nią F i czy­tał „Va­rie­ty”. Był jed­nym z wie­lu nie­bie­sko­okich ak­to­rów o ja­snej kar­na­cji wal­czą­cych o utrzy­ma­nie się na po­wierzch­ni w No­wym Jor­ku. Wła­śnie zmie­rzał na ko­lej­ny wy­stęp o dzie­wią­tej w Si­lver­cup Stu­dios.


  II


  No­wo­jor­ska bran­ża fil­mo­wa po­trze­bu­je ka­me­le­onów, a on był jed­nym z naj­lep­szych. Jego za­wo­do­wy do­ro­bek obej­mo­wał film Wo­ody’ego Al­le­na, se­rial „Pra­wo i po­rzą­dek”, ope­ry my­dla­ne – w su­mie co naj­mniej sto ról fil­mo­wych i przy­naj­mniej dwa razy tyle wy­stę­pów w te­le­wi­zji. Za­wsze w tle. Bez sło­wa. Ani jed­nej roli pierw­szo­pla­no­wej. Za­miast tego wta­pia­nie się w tło.


  Nie dzi­siaj. Miał dość funk­cjo­no­wa­nia jako jed­na z twa­rzy w tłu­mie. Dzi­siaj był gwiaz­dą. Pro­du­cen­tem, re­ży­se­rem i sce­na­rzy­stą. To był jego film. Ka­me­rę miał w gło­wie. Wy­jął z kie­sze­ni kart­ki ze sce­na­riu­szem.


  WNĘ­TRZE HALI ZDJĘ­CIO­WEJ – SI­LVER­CUP STU­DIOS – DZIEŃ


  Je­ste­śmy na pla­nie ko­lej­nej szmi­ry z IA­NEM STE­WAR­TEM. Rzecz dzie­je się na przy­ję­ciu we­sel­nym w la­tach czter­dzie­stych dwu­dzie­ste­go wie­ku. Ian jest pa­nem mło­dym. Pan­nę mło­dą gra DE­VON WHI­TA­KER. Zero ta­len­tu, tyl­ko cyc­ki. O po­ło­wę młod­sza od Iana. Szczę­śli­wi no­wo­żeń­cy idą na par­kiet. Set­ka GO­ŚCI WE­SEL­NYCH śle­dzi ich wzro­kiem, si­ląc się na uśmiech. EDIE CO­BURN, gra­ją­ca za­zdro­sną BYŁĄ ŻONĘ, wcho­dzi do sali. Jest wście­kła. Go­ście są prze­ra­że­ni. Ka­me­ra po­ka­zu­je zbli­że­nie jed­ne­go z nich. To praw­dzi­wa gwiaz­da tej sce­ny. Ka­me­le­on.


  Po­czuł wi­bra­cje ko­mór­ki. Spoj­rzał na ekran. Dzwo­ni­ła Lexi.


  – Zgad­nij, co się dzie­je – wy­pa­li­ła bez żad­nych wstę­pów.


  – Lex, nie mo­żesz dzwo­nić do mnie co pięć mi­nut. Je­stem w stre­fie wol­nej od te­le­fo­nów. Mają tu fio­ła na tym punk­cie.


  – Wiem, ale mu­sia­łam za­dzwo­nić. In­ter­net hu­czy o śmier­ci Sida Ro­tha.


  – Skar­bie, mi­nę­ły trzy go­dzi­ny. Fa­ce­ci sie­dzą­cy z nim przy sto­le na pew­no wrzu­ci­li to na Twit­te­ra, za­nim Roth padł na pod­ło­gę.


  – Pi­szą, że to naj­pew­niej za­wał ser­ca, na­to­miast TMZ twier­dzi, że zo­stał otru­ty.


  – TMZ to stek bzdur. Ban­da łow­ców ta­niej sen­sa­cji. Wszyst­ko, co wrzu­ca­ją na swo­ją stro­nę, to kłam­stwo.


  – Prze­cież to praw­da.


  – Tyle że oni o tym nie wie­dzą – od­wark­nął. – I nie będą wie­dzie­li aż do sek­cji zwłok. Ale im jest wszyst­ko jed­no. Wolą wy­pi­sy­wać bred­nie.


  – Nie chcia­łam cię zde­ner­wo­wać.


  – To nie two­ja wina. Po pro­stu psu­ją mi sce­na­riusz. Na­pi­sa­łem, że nikt nie może do­wie­dzieć się o otru­ciu do ju­tra. To dla mnie wię­cej war­te niż te bzde­ty z Ia­nem Ste­war­tem i Edie Co­burn.


  – Wła­śnie, jak idzie?


  – Lexi, nie mogę te­raz roz­ma­wiać. Je­stem na pla­nie.


  – To nie w po­rząd­ku – od­po­wie­dzia­ła ura­żo­nym to­nem. – Sko­ro nie mogę być tam z tobą, chcia­ła­bym cho­ciaż, że­byś mnie in­for­mo­wał.


  – In­for­mu­ję. Wy­sła­łem ci swo­je zdję­cie z gar­de­ro­by.


  – Świet­nie. Będę mia­ła wy­ga­szasz ekra­nu z two­ją fot­ką, na któ­rej przy­po­mi­nasz ma­ka­ro­nia­rza z „Ojca chrzest­ne­go”. A ja na­dal nie wiem, co się dzie­je.


  – W tym pro­blem, Lexi. Nic się nie dzie­je, ab­so­lut­nie nic. Set­ka sta­ty­stów sie­dzi tu od dzie­wią­tej, a oni jesz­cze nie na­krę­ci­li ani jed­ne­go uję­cia.


  – Po­da­li po­wód?


  – Nic nam nie mó­wią, choć sły­sza­łem, jak Muh­len­berg, no wiesz, re­ży­ser, nada­wał ko­muś przez te­le­fon, że Edie nie chce wyjść z przy­cze­py.


  – Pew­nie jest wku­rzo­na na Iana. Na TMZ pi­sa­li, że ją zdra­dzał.


  Ka­me­le­on ode­tchnął głę­bo­ko. Ow­szem, Lexi jest by­stra. Pod­czas czte­ro­let­nich stu­diów na Uni­wer­sy­te­cie Po­łu­dnio­wej Ka­li­for­nii była jed­ną z naj­lep­szych na li­ście. Ale ob­se­syj­ne za­in­te­re­so­wa­nie bzde­ta­mi typu ho­ro­sko­py, hol­ly­wo­odz­kie plot­ki i in­ter­ne­to­we re­we­la­cje stę­pia­ło jej umysł.


  – Nie­waż­ne, czy ją zdra­dza, czy nie – po­wie­dział. – Je­śli Edie nie wyj­dzie, Ian też nie.


  – Mu­szą wyjść. Tak jest w na­szym sce­na­riu­szu – za­opo­no­wa­ła Lexi.


  Ka­me­le­on za­śmiał się krót­ko.


  – My­ślę, że Muh­len­berg wła­śnie sie­dzi w przy­cze­pie Edie i tłu­ma­czy jej, co jest w jego sce­na­riu­szu.


  – Hej, ty z ko­mór­ką przy uchu!


  Ka­me­le­on spoj­rzał w kie­run­ku, z któ­re­go do­bie­gał głos. To był wku­rzo­ny asy­stent re­ży­se­ra.


  – Za­kaz uży­wa­nia ko­mó­rek na pla­nie ozna­cza za­kaz uży­wa­nia ko­mó­rek na pla­nie.


  – Prze­pra­szam. Sie­dzę tu całą wiecz­ność, za­czą­łem się nu­dzić.


  – Je­steś sta­ty­stą – wark­nął asy­stent. – Pła­cą ci za nudę. Scho­waj te­le­fon albo wy­no­cha.


  – Oczy­wi­ście, pro­szę pana. – Ka­me­le­on osło­nił dło­nią apa­rat i wy­szep­tał: – Lex, mu­szę koń­czyć. Nie dzwoń już, do­brze?


  – Cho­le­ra, skąd będę wie­dzia­ła, kie­dy skoń­czysz sce­nę?


  – Za­pew­niam cię, że in­ter­net bę­dzie o tym hu­czał – od­parł Ka­me­le­on.


  CZĘŚĆ PIERWSZA


  NIEZRÓWNANI LUDZIE SHOW-BIZNESU


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Obu­dzi­łem się wście­kły jak dia­bli. W spo­wi­tym ciem­no­ścią po­ko­ju wi­dzia­łem tyl­ko cy­fry 3:14 na wy­świe­tla­czu elek­tro­nicz­ne­go ze­ga­ra. Chcia­łem po­spać jesz­cze ze trzy go­dzi­ny, ale je­dy­nym środ­kiem na­sen­nym, któ­ry znaj­do­wał się w miesz­ka­niu, był na­ła­do­wa­ny re­wol­wer le­żą­cy na noc­nej szaf­ce. Wo­lał­bym go ra­czej użyć prze­ciw­ko kre­ty­no­wi, któ­ry spra­wił, że mój part­ner wy­lą­do­wał w szpi­ta­lu.


  Włą­czy­łem świa­tło. Pod ko­mo­dą le­ża­ła zwi­nię­ta fio­le­to­wa mata do jogi. Uzna­łem, że trzy­dzie­ści mi­nut asan i po­zy­cji psa z gło­wą w dół po­mo­że mi w roz­cią­gnię­ciu mię­śni i zni­we­lo­wa­niu stre­su.


  Za­dzia­ła­ło.


  Kwa­drans po czwar­tej, już wy­ką­pa­ny i ubra­ny, za­sia­dłem nad fi­li­żan­ką zie­lo­nej her­ba­ty. To nie był mój wy­bór. Eri­ka, in­struk­tor­ka jogi, za­kli­na się, że ten na­pój ule­czy moje cza­kry i po­mo­że cia­łu zno­sić fi­zycz­ne oraz psy­chicz­ne tru­dy ży­cia. Obie­ca­łem jej, że spró­bu­ję tej ku­ra­cji przez mie­siąc, ale tyl­ko za za­mknię­ty­mi drzwia­mi. Gdy­by kto­kol­wiek w pra­cy wy­czuł li­ście her­ba­ty w moim od­de­chu, lu­dzie za­bi­li­by mnie śmie­chem.


  Na­zy­wam się Zach Jor­dan, je­stem de­tek­ty­wem pierw­sze­go stop­nia w no­wo­jor­skiej po­li­cji.


  W No­wym Jor­ku pra­cu­je trzy­dzie­ści pięć ty­się­cy gli­nia­rzy, a ja na­le­żę do sie­dem­dzie­się­ciu pię­ciu szczę­śliw­ców wy­zna­czo­nych do pra­cy w Ze­spo­le do spraw Prze­stępstw Prze­ciw­ko Zna­nym Lu­dziom.


  Ze­spół był po­my­słem bur­mi­strza. To fa­cet o men­tal­no­ści twar­do­gło­we­go biz­nes­me­na, któ­ry uwa­ża, że za­rzą­dza­nie wiel­kim mia­stem przy­po­mi­na za­rzą­dza­nie li­nią lot­ni­czą – naj­bar­dziej dbasz o sta­łych klien­tów z pla­ty­no­wą kar­tą. W No­wym Jor­ku ozna­cza to per­so­ny nie­przy­zwo­icie bo­ga­te, wpły­wo­we i sław­ne, cza­sem zresz­tą z nie­po­ję­tych po­wo­dów.


  Co­dzien­nie dbam o bez­pie­czeń­stwo mi­liar­de­rów z Wall Stre­et, gwiazd spor­tu z sied­mio­cy­fro­wy­mi kon­trak­ta­mi i lu­dzi show-biz­ne­su. Z tymi ostat­ni­mi mamy naj­wię­cej pra­cy. Pew­nie dla­te­go, że ich atrak­cyj­ność przy­cią­ga stal­ke­rów, ma­ją­tek przy­cią­ga zło­dziei, a pod­łość cha­rak­te­ru kusi mor­der­ców.


  Na­zwa Ze­spół do spraw Prze­stępstw Prze­ciw­ko Zna­nym Lu­dziom wska­zu­je, że de­par­ta­ment po­li­cji dys­po­nu­je od­dzia­łem spe­cjal­nym od­de­le­go­wa­nym wy­łącz­nie na po­trze­by miej­sco­wej śmie­tan­ki. Tak, wła­śnie tak, choć jest to zu­peł­nie nie­po­praw­ne po­li­tycz­nie. Dla­te­go bur­mistrz po­pro­sił, a tak na­praw­dę na­ka­zał, że­by­śmy tej na­zwy nie uży­wa­li.


  Dla­te­go mówi się o nas: NYPD Red[1]. Dla gli­nia­rza w No­wym Jor­ku to naj­lep­sza moż­li­wa ro­bo­ta.


  Her­ba­ta osty­gła, do­da­łem więc cu­kru i wło­ży­łem ku­bek do mi­kro­fa­lów­ki. Trzy­dzie­ści se­kund póź­niej była cie­plej­sza i słod­sza, co nie zmie­nia­ło fak­tu, że na­dal była her­ba­tą. Usia­dłem przy kom­pu­te­rze i spraw­dzi­łem pocz­tę. Był krót­ki mejl od Oma­ra:


  Cześć, Zach, dziś WIEL­KI DZIEŃ. Po­ła­ma­nia nóg. LOL. Omar.


  Klik­ną­łem „Od­po­wiedz” i na­pi­sa­łem:


  Cie­szę się, że je­den z nas uwa­ża to za za­baw­ne.


  Omar Shanks jest, a ra­czej do ubie­głe­go ty­go­dnia był moim part­ne­rem. Po­li­cyj­na dru­ży­na so­ft­bal­lo­wa gra­ła z ze­spo­łem stra­ża­ków na do­rocz­nym me­czu cha­ry­ta­tyw­nym, gdy je­den z za­wzię­tych prze­ciw­ni­ków usi­ło­wał po­wstrzy­mać Oma­ra wśli­zgiem. W re­zul­ta­cie zła­mał mu kost­kę i ze­rwał wię­za­dło krzy­żo­we przed­nie. Le­ka­rze twier­dzą, że le­cze­nie Oma­ra po­trwa co naj­mniej czte­ry mie­sią­ce. Dzi­siaj rano cze­ka mnie spo­tka­nie z no­wym part­ne­rem, a ści­ślej mó­wiąc, z part­ner­ką.


  Na­zy­wa się Ky­lie Mac­Do­nald. Mamy coś, cze­go part­ne­rzy zwy­kle nie mają. Wspól­ny ba­gaż. Przy­naj­mniej na ra­zie nie chcę się za­głę­biać w szcze­gó­ły, ale ogól­ny za­rys mogę przed­sta­wić.


  To był mój pierw­szy dzień w aka­de­mii po­li­cyj­nej. Tak­so­wa­łem wzro­kiem in­nych re­kru­tów, gdy do sali we­szła ona – opa­lo­na, zło­to­wło­sa bo­gi­ni żyw­cem wy­ję­ta z pio­sen­ki Be­ach Boys. Na ścia­nie wi­siał de­fi­bry­la­tor i mia­łem wra­że­nie, że za chwi­lę będę go po­trze­bo­wał. Była zbyt pięk­na na po­li­cjant­kę. O wie­le le­piej pa­so­wa­ła­by na żonę gli­nia­rza. Moją żonę.


  Kil­ku in­nym mu­sia­ła za­świ­tać w gło­wie ta sama myśl, po­nie­waż chwi­lę póź­niej za­gar­nął ją oce­an te­sto­ste­ro­nu. Igno­ro­wa­łem ją w myśl teo­rii, że dziew­czy­nom ta­kim jak Ky­lie bar­dziej po­do­ba­ją się fa­ce­ci, któ­rzy się nie przy­sta­wia­ją, nie śli­nią na jej wi­dok i nie ob­ci­na­ją po­żą­dli­wy­mi spoj­rze­nia­mi. Po ty­go­dniu za­dzia­ła­ło.


  – Je­stem Ky­lie Mac­Do­nald – za­gad­nę­ła pew­ne­go dnia po za­ję­ciach. – Jesz­cze nie mie­li­śmy oka­zji roz­ma­wiać.


  – Tak, uni­ka­łem cię – burk­ną­łem.


  – Dla­cze­go?


  – Z po­wo­du ko­szul­ki.


  – Ja­kiej ko­szul­ki?


  – Tej, któ­rą mia­łaś na so­bie pierw­sze­go dnia. Z logo Met­sów.


  – Niech zgad­nę… Je­steś fa­nem Jan­ke­sów.


  – Zde­kla­ro­wa­nym. Na śmierć i ży­cie.


  – Szko­da, że nie wie­dzia­łam. Wło­ży­ła­bym ko­szul­kę z logo Jan­ke­sów. Spe­cjal­nie dla cie­bie.


  – Wąt­pię, że­byś ją mia­ła.


  – Za­kład o pięć do­lców, że mam?


  – Zgo­da.


  Wy­ję­ła ko­mór­kę i za­czę­ła prze­glą­dać zdję­cia. W koń­cu zna­la­zła to, któ­re­go szu­ka­ła, i po­da­ła mi te­le­fon.


  Uj­rza­łem zdję­cie Ky­lie obej­mo­wa­nej ra­mie­niem przez skan­da­licz­nie przy­stoj­ne­go go­ścia w ka­pe­lu­szu z logo Met­sów na gło­wie. Ky­lie mia­ła na so­bie T-shirt z na­pi­sem „Jan­ke­si”. Po­ni­żej wid­nia­ła dal­sza jego część: „są do dupy”.


  – Płać – wy­cią­gnę­ła rękę.


  Pięk­na i bły­sko­tli­wa. Jak mo­głem się nie za­ko­chać?


  Da­łem jej pie­nią­dze. To, co na­stą­pi­ło póź­niej, to dłu­ga hi­sto­ria peł­na ra­do­ści i łez, szczę­ścia i roz­pa­czy. Ba­gaż, któ­ry za­cho­wał­bym na inny mo­ment. Mogę jed­nak po­wie­dzieć, jak się skoń­czy­ła. Uro­czy­stym ślu­bem ko­ściel­nym Ky­lie ze Spen­ce’em Har­ring­to­nem, go­ściem ze zdję­cia w te­le­fo­nie ko­mór­ko­wym.


  To było pra­wie dzie­sięć lat temu. Te­raz Ky­lie i ja mamy być part­ne­ra­mi. Nie­ła­two przy­zwy­cza­ić się do no­we­go part­ne­ra i ukła­dać so­bie z nim współ­pra­cę. Jesz­cze trud­niej, gdy na­dal jest się w nim bez­na­dziej­nie za­ko­cha­nym.


  Wła­śnie z tego po­wo­du obu­dzi­łem się w środ­ku nocy.


  Wy­la­łem zie­lo­ną her­ba­tę do zle­wu. Do dia­bła z cza­kra­mi. Po­trze­bo­wa­łem kawy.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Bi­stro U Ger­ri znaj­du­je się przy Le­xing­ton Ave­nue w nie­wiel­kiej od­le­gło­ści od dzie­więt­na­ste­go ko­mi­sa­ria­tu i do­kład­nie na­prze­ciw­ko Hun­ter Col­le­ge. O pią­tej rano nie ma tam ani jed­ne­go stu­den­ta, roi się za to od tak­sów­ka­rzy, bu­dow­lań­ców i gli­nia­rzy. Je­den z nich ma dok­to­rat za­miast bro­ni.


  Che­ryl Ro­bin­son jest psy­chia­trą w wy­dzia­le. Prócz do­sko­na­łe­go zro­zu­mie­nia ludz­kich za­cho­wań oraz umie­jęt­no­ści słu­cha­nia, dok­tor Ro­bin­son ma coś, co od­róż­nia ją od resz­ty spe­cja­li­stów, z ja­ki­mi mia­łem do czy­nie­nia. Jest olśnie­wa­ją­co pięk­na. Choć przy­się­ga, że w dzie­więć­dzie­się­ciu pro­cen­tach jest Ir­land­ką, ma ciem­no­brą­zo­we oczy, kru­czo­czar­ne wło­sy i cu­dow­ną kar­me­lo­wą kar­na­cję po bab­ci La­ty­no­sce.


  Spodo­ba­ła mi się już na pierw­szych za­ję­ciach z ne­go­cja­cji. Była jed­nak mę­żat­ką, co dla mnie ozna­cza ka­te­go­rię „poza za­się­giem”. Ostat­nio jej stan cy­wil­ny uległ zmia­nie, ale atra­ment na pa­pie­rach roz­wo­do­wych jesz­cze nie wy­sechł. Tego ran­ka sie­dzia­ła sama w jed­nym z bok­sów. Są­dząc z mowy cia­ła i smut­ku w oczach, na­dal zma­ga­ła się z upio­ra­mi nie­uda­ne­go związ­ku.


  Dla nie­któ­rych męż­czyzn ozna­cza to jaw­ne za­pro­sze­nie. Wi­dzą w ta­kiej ko­bie­cie ła­twy cel, isto­tę go­to­wą do wy­peł­nie­nia pust­ki prze­lot­nym sek­sem bez zo­bo­wią­zań, ale ja do nich nie na­le­żę. Zresz­tą by­li­śmy już z Che­ryl do­bry­mi przy­ja­ciół­mi, a ona wy­glą­da­ła na ko­goś, kto bar­dziej po­trze­bu­je przy­ja­cie­la niż chwi­li za­po­mnie­nia.


  Ku­pi­łem dwie kawy na wy­nos, jed­ną wło­ży­łem do tor­by, dru­gą otwo­rzy­łem.


  – Mogę się przy­siąść? – za­py­ta­łem, sa­do­wiąc się na­prze­ciw­ko Che­ryl. – Wy­glą­dasz jak dama w opa­łach, a ja mam w so­bie nad­czyn­ny gen księ­cia na bia­łym ko­niu.


  – Są­dzi­łam, że wszy­scy gli­nia­rze mają ten pro­blem, ale ty je­steś pierw­szy, któ­ry chce mnie pod­nieść na du­chu – od­par­ła.


  – To dla­te­go, że cały czas wi­dzą w to­bie psy­chia­trę. Boją się, że je­śli usią­dą i za­czną coś mó­wić, od razu bę­dziesz ich ana­li­zo­wać.


  – A co tu jest do ana­li­zo­wa­nia? Są stuk­nię­ci, więc zo­sta­ją po­li­cjan­ta­mi. Zo­sta­li po­li­cjan­ta­mi, więc są stuk­nię­ci.


  Przed nią le­ża­ły na sto­le otwar­te sa­szet­ki z cu­krem. Się­gną­łem po jed­ną.


  – Po­nie­waż w dzie­ciń­stwie prze­czy­ta­łem wszyst­kie książ­ki z se­rii „Har­dy Boys”, zga­du­ję na pod­sta­wie ilo­ści cu­kru, że sie­dzisz tu oko­ło czter­dzie­stu mi­nut.


  – Go­dzi­nę – uści­śli­ła, zer­ka­jąc na ze­ga­rek.


  – Wy­ni­ka stąd, że na­wet psy­chia­trzy mają pro­ble­my, któ­re nie po­zwa­la­ją im w nocy spać.


  – Pro­blem jest je­den i ten sam. Fred.


  – My­śla­łem, że roz­wie­dli­ście się dwa ty­go­dnie temu. Na mocy pra­wa obo­wią­zu­ją­ce­go w sta­nie Nowy Jork Fred prze­stał już być two­im pro­ble­mem, czyż nie?


  – Wie­czo­rem przy­słał mi mej­la. Jest za­rę­czo­ny.


  – Hm – po­wie­dzia­łem, z na­my­słem ki­wa­jąc gło­wą i gła­dząc nie­ist­nie­ją­cą ko­zią bród­kę. – Und jak się z tym czu­jesz?


  Za­śmia­ła się.


  – To naj­gor­sza imi­ta­cja Freu­da, jaką sły­sza­łam.


  – Tak na­praw­dę to był dok­tor Phil, ale ty uni­kasz od­po­wie­dzi na py­ta­nie.


  – Nie ob­cho­dzi mnie, że drań po­now­nie się oże­ni, ale le­piej bym się czu­ła, gdy­by pro­ces za­po­mi­na­nia o mnie trwał nie­co dłu­żej niż dwa ty­go­dnie.


  – Ma pani ra­cję, pani dok­tor. Mógł­by się z tym wstrzy­mać, aż doj­dziesz do sie­bie. O, wi­dzę, że już do­szłaś.


  Zno­wu się za­śmia­ła.


  – Mia­łam dość Fre­da już dwa lata przed roz­wo­dem.


  – Te­raz inna bę­dzie cier­pieć. Jest re­mis.


  – Dzię­ki. Moja ko­lej na wej­ście w rolę dok­to­ra. Dla­cze­go ze­rwa­łeś się dzi­siaj tak wcze­śnie?


  – Cze­ka mnie sza­lo­ny ty­dzień. Do No­we­go Jor­ku zwa­la się gro­ma­da lu­dzi z Hol­ly­wo­od. Chcia­łem się przy­go­to­wać na ich przy­jazd.


  – Ro­zu­miem. I nie ma to nic wspól­ne­go z tym, że dzi­siaj za­czy­nasz pra­cę z nową part­ner­ką, któ­ra jest two­ją byłą dziew­czy­ną.


  Che­ryl Ro­bin­son zna­ła moją hi­sto­rię z Ky­lie. Opo­wie­dzia­łem jej o tym pod­czas przy­ję­cia z oka­zji przej­ścia na eme­ry­tu­rę jed­ne­go z po­li­cjan­tów. Che­ryl umia­ła słu­chać, a ja by­łem do­sta­tecz­nie pi­ja­ny, by się przed nią otwo­rzyć. I wca­le tego nie ża­ło­wa­łem. To, że mo­głem opo­wie­dzieć o tym pro­fe­sjo­na­li­st­ce w pry­wat­nej roz­mo­wie za­dzia­ła­ło te­ra­peu­tycz­nie.


  – Chy­ba masz ra­cję. Ky­lie za­czy­na dzi­siaj. Do­tąd nie po­dzię­ko­wa­łem ci, że po­mo­głaś jej zdo­być tę pra­cę.


  Gdy­bym miał wy­mie­nić to, co ab­so­lut­nie naj­pięk­niej­sze w Che­ryl Ro­bin­son, to był­by to jej uśmiech. Zu­peł­nie jak­by uru­cha­mia­ła go włącz­ni­kiem. W jed­nej chwi­li ciem­ne oczy roz­ja­śnia­ły się, a peł­ne usta od­sła­nia­ły rząd bia­łych zę­bów. Moja drob­na zło­śli­wa uwa­ga, na któ­rą kto inny za­re­ago­wał­by po­dob­ną zło­śli­wo­ścią, u niej wy­wo­ła­ła pro­mien­ny uśmiech o mocy ty­sią­ca me­ga­wa­tów.


  – Bra­wo, de­tek­ty­wie – po­wie­dzia­ła. – Myśl, co chcesz, ale nie po­mo­głam Ky­lie Mac­Do­nald zdo­być tej po­sa­dy. Sama to so­bie za­wdzię­cza. Ka­pi­tan Ca­tes po­pro­si­ła, że­bym nie­ofi­cjal­nie zer­k­nę­ła w jej pro­fil. Ro­bił wra­że­nie. Wa­sza prze­szłość nie za­szko­dzi­ła jej w ka­rie­rze.


  Wznio­słem ku­bek z kawą.


  – Mam na­dzie­ję, że nie za­szko­dzi też mo­jej.


  Che­ryl na­kry­ła dło­nią moją dłoń. Omal nie upu­ści­łem kub­ka.


  – Zach – po­wie­dzia­ła mięk­ko – prze­stań uża­lać się nad sobą. Po­zwól prze­szło­ści odejść i za­cznij od nowa.


  – Do­bra rada, pani dok­tor – od­par­łem, kła­dąc rękę na jej dło­ni. – Do­bra dla nas oboj­ga.


  ROZDZIAŁ TRZECI


  Za­nie­dba­ny bu­dy­nek z czer­wo­nej ce­gły ze zwień­cze­nia­mi z błę­kit­no­sza­re­go pia­skow­ca i wy­koń­cze­nia­mi z te­ra­ko­ty, zlo­ka­li­zo­wa­ny przy Sześć­dzie­sią­tej Siód­mej Uli­cy mię­dzy Trze­cią Ale­ją i Le­xing­ton, jest sie­dzi­bą dzie­więt­na­ste­go ko­mi­sa­ria­tu od lat osiem­dzie­sią­tych dzie­więt­na­ste­go wie­ku. To so­lid­na pię­cio­pię­tro­wa bu­dow­la z miej­scem dla wię­cej niż dwu­stu mun­du­ro­wych i kil­ku­dzie­się­ciu ofi­ce­rów śled­czych, słu­żą­cych w re­jo­nie Up­per East Side.


  To tak­że ide­al­na lo­ka­li­za­cja dla NYPD Red, po­nie­waż w ca­ło­ści pod­le­ga ju­rys­dyk­cji mia­sta. Zaj­mu­je­my trze­cie pię­tro wzdłuż pół­noc­nej ścia­ny, poza głów­nym nur­tem zda­rzeń, ale w za­się­gu świa­teł i sy­ren, nie­da­le­ko od pię­ciu miej­skich gmin, z oka­zjo­nal­nym wi­do­kiem na bu­dy­nek Chry­sle­ra, jak dla mnie naj­pięk­niej­sze­go i naj­bar­dziej oka­za­łe­go spo­śród cha­rak­te­ry­stycz­nych obiek­tów No­we­go Jor­ku.


  Sie­dzia­łem przy biur­ku, gdy usły­sza­łem ten głos:


  – Sie­ma, Szó­sty!


  Po­znał­bym go na koń­cu świa­ta. Okrę­ci­łem się na krze­śle i zo­ba­czy­łem ją: opa­da­ją­ce na ra­mio­na ja­sne wło­sy, błysz­czą­ce zie­lo­ne oczy i iry­tu­ją­cą zło­tą ob­rącz­kę na ser­decz­nym pal­cu le­wej ręki. Ky­lie Mac­Do­nald.


  – K. Mac – po­wie­dzia­łem.


  – Co się dzie­je, Szó­sty? Za­po­mnia­łeś mo­je­go nu­me­ru? – za­py­ta­ła. Po­de­szła bli­żej i uści­ska­ła mnie na po­wi­ta­nie.


  – Dłu­go jesz­cze bę­dzie­my się ba­wić w tę głu­pią grę z nu­me­ra­mi? – burk­ną­łem, wcią­ga­jąc w noz­drza zna­jo­my za­pach szam­po­nu roz­ma­ry­no­wo-mię­to­we­go.


  – Zgod­nie z wa­run­ka­mi za­kła­du, do koń­ca ży­cia. A je­śli spo­tka­my się w pie­kle, to na­wet dłu­żej. Co sły­chać, Szó­sty?


  Ky­lie i ja mamy ry­wa­li­za­cję we krwi. Kil­ka dni po na­szej pierw­szej roz­mo­wie, kie­dy prze­gra­łem z nią za­kład o pięć do­la­rów, za­ło­ży­li­śmy się o znacz­nie wię­cej. Kto uzy­ska lep­szy wy­nik na ko­niec aka­de­mii, ma pra­wo na­zy­wać to dru­gie nu­me­rem z li­sty ab­sol­wen­tów uło­żo­nej we­dług uzy­ska­nych punk­tów. Wśród dwu­stu sie­dem­dzie­się­ciu pię­ciu osób ukoń­czy­łem aka­de­mię na miej­scu szó­stym.


  – Wszyst­ko gra. A u cie­bie, Pierw­sza?


  – Więc jed­nak pa­mię­tasz mój nu­mer.


  – Chy­ba ni­g­dy nie po­zwo­lisz mi za­po­mnieć.


  – Sko­ro zo­sta­li­śmy part­ne­ra­mi, będę ci o tym przy­po­mi­nać co­dzien­nie. Taka je­stem. Cią­gle nie mogę uwie­rzyć, że wzię­li mnie do NYPD Red.


  – A ja wie­rzę. Masz na kon­cie aresz­to­wa­nie, o któ­rym ga­ze­ty in­for­mo­wa­ły na pierw­szych stro­nach.


  – Ga­ze­ty ro­ze­szły się jak świe­że bu­łecz­ki, ale góra się wku­rzy­ła. – Po­sła­ła mi za­bój­czy uśmiech. – Nie uda­waj, że nie znasz szcze­gó­łów, Zach.


  – Sły­sza­łem to i owo. Je­śli obie­casz, że bę­dziesz się do mnie zwra­cać po imie­niu, nie za­py­tam, czy to praw­da.


  – Wy­duś to z sie­bie. Co sły­sza­łeś?


  – Na wła­sną rękę do­rwa­łaś gwał­ci­cie­la sze­ściu pie­lę­gnia­rek.


  – To było w ga­ze­tach. Prze­stań uda­wać.


  – Nie wy­zna­czy­li cie­bie do tej spra­wy. Zro­bi­łaś to sa­mo­wol­nie. Brud­ny Har­ry w spód­ni­cy. Sa­mot­na wil­czy­ca. Nie­obli­czal­na i groź­na.


  – Jego trze­cią ofia­rą była moja przy­ja­ciół­ka Judy. Jest pie­lę­gniar­ką w szpi­ta­lu na Co­ney Is­land. Skoń­czy­ła zmia­nę o dru­giej w nocy. Szła do me­tra, gdy ten fa­cet za­stą­pił jej dro­gę, ude­rzył w twarz i zgwał­cił. Na­wet nie za­dzwo­ni­ła pod dzie­więć­set je­de­na­ście. Wy­bra­ła te­le­fon do mnie. Zgło­si­łam ten gwałt, a po­tem sie­dzia­łam z nią całą noc w szpi­ta­lu. Na­za­jutrz po­pro­si­łam o przy­dzie­le­nie mi tej spra­wy.


  – A oni od­mó­wi­li, po­nie­waż mia­łaś do niej oso­bi­sty sto­su­nek.


  – Po­każ mi po­li­cjant­kę po­zba­wio­ną uprze­dzeń wo­bec se­ryj­ne­go gwał­ci­cie­la – od­pa­ro­wa­ła. – Fa­cet pro­wa­dzą­cy śledz­two był sta­ry, le­ni­wy i głu­pi. Ni­g­dy nie do­rwał­by tego zbo­ka.


  – Więc Je­dyn­ka po­sta­no­wi­ła dzia­łać na wła­sną rękę.


  – To nie była skom­pli­ko­wa­na spra­wa. Drań nie zmie­niał spo­so­bu dzia­ła­nia. Ata­ko­wał na Bro­okly­nie i cho­ciaż zmie­niał szpi­ta­le, za­wsze wy­bie­rał taki, z któ­re­go pro­wa­dzi­ła dłu­ga i ciem­na dro­ga do me­tra.


  – Prze­bra­łaś się za pie­lę­gniar­kę i za­czę­łaś cho­dzić ze szpi­ta­la do me­tra. Ile nocy spę­dzi­łaś na po­lo­wa­niu?


  – Sie­dem­na­ście. Do­rwa­łam go przy osiem­na­stej pró­bie.


  – Mia­łaś wspar­cie?


  – Zach, nie mia­łam upo­waż­nie­nia do tej ak­cji, więc wspar­cia nie było. Mia­łam tyl­ko broń i od­zna­kę. I za­dzia­ła­ło.


  – Na szczę­ście dla cie­bie.


  – Na szczę­ście dla wie­lu pie­lę­gnia­rek. Sa­mot­na wil­czy­ca czy nie, zro­bi­łam swo­je. Zła­ma­łam parę za­sad, ale ni­cze­go nie ża­łu­ję.


  – Może dla­te­go przy­sła­li cię do nas. My przez cały czas ła­mie­my za­sa­dy.


  – My, De­tek­ty­wie Po­rząd­nic­ki? Znam cię, Zach. Ty nie na­le­żysz do lu­dzi ła­mią­cych za­sa­dy. Je­steś Ko­zio­roż­cem w każ­dym calu. Zor­ga­ni­zo­wa­ny, uwiel­bia ja­sne struk­tu­ry, nie kie­ru­je się im­pul­sa­mi, mistrz po­wścią­gli­wo­ści.


  – Nie wszy­scy mogą być kow­bo­ja­mi.


  – Pew­nie dla­te­go zro­bi­li nas part­ne­ra­mi. Jin-jang, punkt i kon­tra­punkt…


  – Roz­sąd­ny gli­na i sza­lo­ny gli­na – wsze­dłem jej w sło­wo.


  – Po­wiedz mi coś o swo­im part­ne­rze.


  – Omar Shanks nie jest tak ład­ny jak ty. Ani tak sza­lo­ny.


  – Wiesz, o co mi cho­dzi. Co z jego ko­la­nem? Je­stem tu tyl­ko na okre­sie prób­nym. Po po­wro­cie Oma­ra będą chcie­li mnie ode­słać. Mu­szę wie­dzieć, ile mam cza­su, by zro­bić wra­że­nie na ka­pi­tan Ca­tes. Je­śli jej za­im­po­nu­ję, może mnie za­trzy­ma.


  – Masz kil­ka mie­się­cy, ale mu­sisz wie­dzieć, że na Ca­tes trud­no zro­bić wra­że­nie – od­par­łem.


  – A je­śli ją wku­rzysz, wy­le­cisz jesz­cze przed lun­chem.


  Pod­nie­śli­śmy gło­wy. Przed nami wy­ro­sła na­sza sze­fo­wa, ka­pi­tan De­lia Ca­tes.


  Ky­lie wy­cią­gnę­ła dłoń na po­wi­ta­nie.


  – De­tek­tyw Ky­lie Mac­Do­nald, pani ka­pi­tan.


  W tej sa­mej chwi­li roz­legł się sy­gnał ko­mór­ki. Ca­tes spraw­dzi­ła, kto dzwo­ni, i sko­men­to­wa­ła:


  – Jesz­cze nie ma ósmej, a za­stęp­ca bur­mi­strza do spraw dzia­ła­nia mi na ner­wy do­bi­ja się do mnie już czwar­ty raz. – Wci­snę­ła zie­lo­ną słu­chaw­kę. – Bill, daj mi chwi­lę, wła­śnie coś za­ła­twiam. – Trą­ci­ła pię­ścią wy­cią­gnię­tą rękę Ky­lie. – Wi­tam w Red, pani de­tek­tyw. Po­ran­na od­pra­wa o dzie­sią­tej. Jor­dan, bądź u mnie w biu­rze przed od­pra­wą.


  Przy­ci­snę­ła te­le­fon do ucha i ode­szła.


  Ky­lie pa­trzy­ła za nią bez sło­wa. Wie­dzia­łem, ja­kie my­śli cho­dzą jej po gło­wie.


  – Nie pró­buj tego ana­li­zo­wać – po­wie­dzia­łem. – Ca­tes jest rze­czo­wa do bólu, nie bawi się w uprzej­mo­ści. Je­śli spo­dzie­wa­łaś się her­bat­ki i bab­skich po­ga­wę­dek, to czym prę­dzej o tym za­po­mnij. Przy­wi­ta­ły­ście się, a te­raz do ro­bo­ty. I nie pró­buj jej im­po­no­wać. Ca­tes spraw­dzi­ła two­ją tecz­kę. Nie by­ło­by cię tu­taj, gdy­by nie uzna­ła, że się do tego na­da­jesz.


  – Bar­dzo mi po­mo­głeś. Dzię­ki – od­par­ła Ky­lie.


  – Od tego są part­ne­rzy.


  ROZDZIAŁ CZWARTY


  Hen­ry Muh­len­berg moc­no przy­ci­snął dłoń do ust Edie Co­burn. Wbi­ła mu zęby w skó­rę i gwał­tow­nie od­rzu­ci­ła gło­wę do tyłu, ale nie pu­ścił. Ostat­nia rzecz, ja­kiej te­raz po­trze­bo­wał, to przy­pad­ko­wa para uszu, któ­ra usły­szy okrzyk roz­ko­szy do­bie­ga­ją­cy z przy­cze­py Edie.


  Jej cia­łem wstrzą­snę­ły dresz­cze. Je­den, dru­gi, trze­ci. Po­tem osu­nę­ła się bez­wład­nie w jego ra­mio­nach.


  Ode­rwał rękę od jej warg.


  – Daj mi pa­pie­ro­sa. Są na kon­tu­arze – po­wie­dzia­ła.


  Muh­len­berg wstał z sofy i nagi prze­szedł na dru­gi ko­niec przy­cze­py. Miał dwa­dzie­ścia osiem lat, był cu­dow­nym dziec­kiem nie­miec­kie­go kina, krę­cił am­bit­ne fil­my wy­chwa­la­ne przez kry­ty­ków i nie­zau­wa­ża­ne przez wi­dzów. Ma­jąc dość jeż­dże­nia dzie­się­cio­let­nim oplem i miesz­ka­nia w jed­no­po­ko­jo­wej klit­ce we Frank­fur­cie, sprze­dał du­szę za po­rsche 911, dom w Be­ver­ly Hills i kon­trakt na trzy fil­my.


  Pierw­szy oka­zał się kla­pą, dru­gi za­ro­bił sześć mi­lio­nów – co dla wy­twór­ni nie­za­leż­nej jest świet­nym wy­ni­kiem, ale dla du­żej ozna­cza ka­ta­stro­fę. Je­śli trze­ci film nie pod­bi­je mul­ti­plek­sów, Muh­len­ber­ga cze­kał po­wrót do Nie­miec i krę­ce­nie te­le­dy­sków dla ga­ra­żo­wych ka­pel.


  To była jego ostat­nia szan­sa, a te­raz ta suka Edie Co­burn wy­cię­ła mu taki nu­mer. Przy­szedł do jej przy­cze­py, żeby wy­ne­go­cjo­wać ro­zejm mię­dzy nią a jej mę­żem idio­tą, Ia­nem Ste­war­tem, któ­ry na nie­szczę­ście part­ne­ro­wał jej w tym fil­mie. Wy­ne­go­cjo­wać? Ra­czej wy­bła­gać, cho­wa­jąc dumę do kie­sze­ni.


  – Edie, pro­szę – po­wie­dział. – Cała eki­pa w kom­ple­cie i stu sta­ty­stów cze­ka w go­to­wo­ści, a licz­nik tyka. Każ­da mi­nu­ta two­je­go upo­ru kosz­tu­je stu­dio ty­siąc do­la­rów.


  – Ian po­wi­nien naj­pierw po­my­śleć, za­nim za­czął dy­mać tę tle­nio­ną ci­zię z cyc­ka­mi z si­li­ko­nu.


  – Prze­cież nie wia­do­mo, czy to praw­da. Plot­ka o Ia­nie i De­von to tyl­ko plot­ka. Może pu­ścił ją w obieg rzecz­nik pra­so­wy stu­dia, żeby pod­krę­cić at­mos­fe­rę przed pre­mie­rą.


  – Nie wiem, jak jest w Niem­czech, Herr Muh­len­berg, ale w No­wym Jor­ku wszyst­kie plot­ki są praw­dzi­we.


  – Nie je­stem te­ra­peu­tą, nie zaj­mu­ję się mał­żeń­ski­mi kło­po­ta­mi. Wiem, że ma­cie z Ia­nem pro­ble­my, ale wiem też, że je­steś pro­fe­sjo­na­list­ką. Co cię skło­ni do prze­bra­nia się i wyj­ścia na plan?


  Edie mia­ła na so­bie krót­kie nie­bie­skie ki­mo­no w barw­ne pa­wie i kwia­ty. Szarp­nę­ła pa­sek i ki­mo­no opa­dło na pod­ło­gę.


  Nu­me­rek w re­wan­żu. Muh­len­berg speł­nił jej wolę.


  Przy ce­nie ty­sią­ca do­la­rów za mi­nu­tę prze­sto­ju ten akt kosz­to­wał stu­dio pięć­dzie­siąt czte­ry ty­sią­ce do­la­rów. Edie nie do­rów­ny­wa­ła na­sto­let­niej gwiazd­ce gra­ją­cej w jego ostat­nim fil­mie, ale sko­ro dla ra­to­wa­nia ka­rie­ry mu­siał prze­le­cieć czter­dzie­sto­sze­ścio­let­nią diwę… to cóż, mógł tra­fić o wie­le go­rzej.


  Za­pa­lił jej pa­pie­ro­sa. Za­cią­gnę­ła się i dmuch­nę­ła mu dy­mem pro­sto w twarz.


  – Mam na­dzie­ję, że nie cze­kasz na owa­cję na sto­ją­co. To był czy­sty biz­nes – po­wie­dzia­ła.


  – Ja­sne. W ta­kim ra­zie po­wia­do­mię Iana, że bę­dziesz na pla­nie za trzy­dzie­ści mi­nut.


  – Tak, tyl­ko nie za­po­mnij wło­żyć spodni.


  

  [1] NYPD RED: New York Po­li­ce De­part­ment (ang.) – De­par­ta­ment Po­li­cji No­we­go Jor­ku; red (ang.) – czer­wo­ny. (Przyp. red.).
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